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ORGAN NARODOWEJ. #ARTJI ROBÓT
W słowach tylko chęć widzim — w działaniu potęgę. A. Miekieities.

I  m p .
Krwawa Wielkanoc w Niemczech.

Krwawe święta Wiełkaiwcste w  Niemczech.
Berłlft 28 marca. W  południowych Niemczech, 

w  Eislebęn, Mansfeldzie, Hettstedt itd., a także w 
samym Berlinie, Hamburgu i Dueneburgu ludność 
tamtejsza miała krwawe święta Wielkanocne. P rzy 
szło tam wielokrotnie do krwawych starć pomiędzy 
komunistami z jednej a policją i „reichswcrą44 z dru
giej strony. „Reichswera44 w  Hettstedt musiała w y 
toczyć obok karabinów maszynowych także trzy 
ciężkie działa. Pomiędzy Hettstedt a klasztorem 
Mansfeld stoczona została formalna bitwa, podczas 
której'grzmiała ciężka artyleria. Ostatecznie reichs- 
wera z policją wzięła górę, ale straty w  rannych i 
zabitych po obu stronach Są ciężkie. Obecnie głó
wną siedzibą ruchu komunistycznego jest Hńlbra.

Hamburg, 28 marca. Zajścia w  Hamburgu spo
wodowały komunistów do wystąpienia także w 
Geesthecht. W  samą Wielka Sobotę obsadzili ko
muniści fabrykę prochu Duenaberg, nie dopuścili ła
mistrajków do pracy i rozbroili „reichswerę44, a nad
to obsadzili urząd pocztowy. W e wszystkich miej-, 

! scowościaęh i powiatach, w których wybuchły za
burzenia i rozruchy, ogłoszony został stan Wyjąt-

rcch komunistów ciężko poranionych. '"Wojsko było 
podczas świąt wielkanocnych skonsygnowane w  ko
szarach berlińskiclh urlopów nie dawano wcale lub

Organizacje polskie przeciw kłamliwej odezwie '
związków Kieinfcckicft.

'• W e Wielki Czwartek uchwaliły związki niemie
ckie odezwę „do wszystkich" i roztelegrafowały ją 
po całym święcie, głosząc nieprawdę; o rzekomych 
iWaltach niesłychanych ze .strony"'polskiej. ■ Wobec 
tego polskie organizacje robotnicze na O. Sląskh u- 
chw.ałilywe Wielki Piątek następującą 

1 Odezwą:
Niemcy -kontynuują dalej' swoją' "kampanię 

kłamstw, którą uprawiali przez 'całą w ojnę.. Obecnie 
po plebiscycie k rzyczą• na-gwałt .o rzekomym' tero-- 
rm  polskim, s wszystkie, niemieckie 'żwiążki .zawo
dowa odzywają się w  bolszewicki sposób z odezwą 
„do wszystkich"1, mobilizując cały świat przeciw 
rzekomyrau fetorowi polskiemu na O.'" Śląsku. - Co z 
tego jest prawdą? Otóż gazety niemieckie zaczęły 
pisać o terprse, gdy jeszcze wszystko było spokojne.
Chodziło im widocznie o wzniecenie, i rozdmuchanie 
pożaru, ażeby., wywołać na zewnątrz■ wrażenie bru
talizowania ich przez ży  wioł polski. Na skutki nie 
potrzeba było. długo czekać. Na Ulicach miąst za
częli się- ukazy wać Judzie z obandażowanymi głowa
mi i członkami, pobici rzekomo przez Polaków. ‘Nie- . b  : . .  .
raieccy członkowie policji plebiscytowej i państwo-- Berlin, 28 marca. Dwa wielkie oddziały komu- 
wej opuścili, widocznie na rozkaz z góry, swoje p!a- nistyczae, jeden z uhęj? ocrassniannstrasse, drugi z 
:eó\vki, i to bez najmniejszego powodu. Urzędnicy p-ff ^  Lhęlmowśkiey i Stolzego,- uderzy,y na -placu 
kopalń i hut. którzy w  licznych wypadkach sami po- Petersburskim »a  policję aby jej odebrać karabiny 
czątkowo prowokował! robotników, polskich, zaczęli | '.U ^ o lw ^ ry  :
bez powodu grozie, że ópusżcźą swoje stanowiska, \ P  |a®z^  dac some me mogia^- Po-;

Jest jednak prawdą, Że l l f ®  plebiśćytem 8: rech'kotM*mlstńw rieżlm noraninnwch; bvłn 
rozbijano polskie komisariaty' plebiscytowe w  po-
wiatach z mniejszością polską, rozbijano tam polskie  ̂ .. c  ...;,, - .  . . ,
wiece i zebrania, oraz maltretowano i bito Polaków je tez ograniczano. Spodziewane jest ogłoszenie sta
przez niemieckie bandy stossjrupłerskie. "Gzy teror I «u ^ ją tk o w eg o  w Beihnie^ v
niemiecki w zachodnich i północnych powiatach O. f . Bmnswik, 28 marca, . Komuniści, tutejsi odbyli 
Śląska nie był niemięckim .związkom-ztiahy? •’ Czy ^ e reg  wieców }  zgrómadzeń, aby wyrazie swe
ule jest im wiadomem, że w powiatach:tych zaraz | m m U ę .  zręwolucjomzowanym komunistom w 
po plebiscycie teror niemiecki znacznie się spotę- frpdkowych i Północnych Niemczech. Ureąazji tak
sował?- ' | że pochody demonstracyjne, podczas których ntę-

Żdaje nam się, że niemieckie zwiążki zawodowe i  ^ feó^gw iazdy sowieckie. Robotnicy zawezwani 
miałyby więcej powodu za jąć się walką bratobójczą, I ?p5tah do rozpoczęcia natychmiastowego strejku ge 
toczącą się pod kierownictwem „socjalisty4* lioer- 
singa w środkowych Niemczech, bo chociaż tam nie 
są umysły rozognione- walką narodowościową, to 
płynie tam bez porównania więcej krwi robotniczej, 
niż na O. Śląsku. v - -

K^.awice, dnia 25. marca 1921 r.
Zjednoczenie Zawodowe Polskie. . .

Narodowh, Partja Robotnicza.
• Centralny Związek Zawodowy.Polsk!.

Polska Partia Socjalistyczna.

Wychodztwo polskie w Westfalii i Nardrenjl, :
Oórnośląssakcm.

Do zarządu Narodowej Partji Robotniczej w K a
towicach, nadszedł telegram narodowy treści na
stępującej:

„W  imieniu zorganizowanych rodaków i ro
daczek w Narodowej Partji Robotniczej w Niem
czech, zasyłamy ludowi polskiemu na Górnym 
Śląsku za zwycięstwo, jakie odniósł przy głoso
waniu w dniu 20-go marca 1921 dla sprawy pol
skiej hołd i pozdrowienie.

Zarząd N. P. R. w Niemczech.
J. Maciitski. ' J. Faustyniak.*4

Ustalenie granicy na G. Śląsku nie przed polewą 
kwietnia.

Paryż, 22 marca. (Pat.). „Petit Parisien44 do
nosi, że sprawa wyznaczenia nowej granicy' na G.
Śląsku nie będzie załatwioną przed połowa miesiąca 
kwietnia. Komisja rzeczoznawców musi sprawę no
wej granicy przedłożyć sprzymierzonym. Doniero 
wtedy odbędzie się posiedzenie konferencji Rady 
Ambasadorów, która ostatecznie załatwi tę sprawę.
Jeżeli zajdzie .potrzebą, wówczas sprawa ta będzie 
przedłożona Radzie Najwyższej.

Nowa konfererrh śorryM eresny ćfjiy-'.
Paryż, 2,; marca. (Pat.). Donoszą z Rzvmn, że 

zdaniem tamtejszych kół politycznych, będzie mu
siała nastąpić wymiana zdań w sprawie odszkodo
wań, w sprawie G. Śląska i w kwestji wschodniej.
Wobec tego zbierze się nowa konferencja sprzymie
rzonych we Włoszech, .., i.

Wiemy, że Komisja 
Opolu Ogłosiła stan ob! 
Miasto, Katowice wieś, 
Pszczyna.

Stany oblężenia s; 
krą dla ludności, połąo 
mi i ograniczającemi 
Zarządza się je w- stj 
czajnych, gdy tego w*

28 marca. Na drukarnię „Saale Ztg.44 do
puszczono się zamachu. Rzucano do niej granaty 
ręcziie. Zecerzy i maszyniści drukarni musieli ucie
kać. Maszyna rotacyjna wraz z fundamentem mu
rowanym została ciężko uszkodzoną. W  innych 
częściach miastach słychać ciężkie detonacje. P rzy 
puszczać należy, że i tam popełnione zóstąły za
machy. ‘

'Berlin, 28 marca. W  nocy z sóbofy rta niedzielę 
okbłó 2 godz. w  zachodnich dzielnięącn i.,w centrum 
Berhna usłyszano straszny huk, ktSry' przerazi! łu-

jusznicza Rządząca w 
powiatach: Katowice 

miasto, Bytom wieś i

irzeczą niemiłą, i przy- 
jżrsemi niedogodnościa- 

wolność obywatelską 
► i sytuacjach nadzwy-

   knteres, bezpieczeństwa
publicznego, Sak i bezpieczeństwo życia i mienia ludności 
na dartym terenie.

Taka sytuacja nadzwyczajna istotnie u nas zacho
dziła, a wywołaną została znanemi prowokacjami 
wszechniemiecko-hakatystycznemi. I jeżeli zarządzo
ny został stań oblężenia i stąd ludność skazaną jest na 
różne niedogodności, połączone z tym stanem, mamy .to 
wszystko do zawdzięczenia prowokatorom, Wszech- 
niemcom, stosstrupplprom i t  p.

•i i
Pisaliśmy już po dwa razy dość obszernie o pro

wokacjach niemieckich w Karbie w  powiecie bytoms
kim, gdzie to niemieccy policjanci obsadzili jeden dom, 
z którego ostrzeliwali polską ludność. Podobna sytu
acja zaszła także we Frydenshucie, a w Rybniku tylko 
dzięki energicznej postawie policji plebiscytowej udało 
się ująć całą bandę „stosstrupplerów44. Podobny teror 
stosowali Niemcy także w wielu miejscowościach po
wiatu katówicklegp. I tak w Dębie w środę 23. b. m. 
o godz. 4-tej po południa napadli Niemcy razem z ko
munistami ną polskich robotdników w czasie pracy i 
pobili ich okrutnie: Fakt ten zdarzył się w  hucie Bail
dona. : Niemcy odgrażali się, że robotników polskich 
razem z hutą wysadzą w powietrze. Wobec tego ro
botnicy polscy pmsieli zaprzestać pracy, obawiając się. 
aby Niemcy tnie spełnili śwych gróźb.

Mł.samem mieście położenie było nie p$wne, wproś* 
nawet niebezpieczne dla Polaków. Na narożnikach 
ulic gromadziły się kupy „stosstrupplerów'4, a ktokol
wiek odezwał się po polsku, musiał się obawiać, że bę
dzie zaatakowany i narażony na jak największe 
niebezpieczeństwo.

Źę. wobec tego i cierpliwość ludności polskiej, jak 
np. w Karbie, wyczerpywać się musiała, to rzecz jak 
najzupełniej zrozumiała. Ale odpowiedzialność za to, 
ęo się stało w Karbie i innych miejscowościach, spada 
zupełnie na prowokatorów niemieckich. Nad wyraz 
ta niebezpieczna sytuacja, wywołana prowokacjami, 
składa; też dowód: na to,; w jakim celu Niemcy sprowa
dzali w  ostatnich czasach pred plebiscytem broń i a- 
municję, dlaczego gromadzili swoje bojówki i jakie na
dzieję . przywięzywaii do swych emigrantów, którzy 
dali siłę rozpędową i w  wielkiej mierze stali się roz- 
sadnikami ..niepokojów, po plebiscycie zaś prowokowali 
s..-1*'.'** polską.

w powietrze wielki most kolejowy. pr?y ulięy Hol-, 
tzendorstiasse w Charlottenburgu. ^arnąćh nie' udał 
się jednak, bo dynamit był źle podłożony. • . ,

4 ;  T —  .' ' Zakazane-pisiria ekmleckie. ■' "  .

: - -Wydawanie „Der oberschb Kórier1-  i: .„Vołks- 
w4Ue“ ’ zostało,tprzez władzę koalicyjną Okazane na’ 
kilka dni. •;;

Komisarz Korfanty obywatelem, honorowym 
Zakopanego.

. Warszawa, 29 marca. (Pat.).- Na posiedzęniu 
Radą gminna w Zakopanóm powzięła następującą 
chwałę. Dając wyraz radości z pow-odu pomyślnego 
wyniku plebiscytu, ujada gminną mianuje p. Wójcie-

watelem honorowym Okopanego.

Maiiifc-otację z powodu zwycięstwa plęMscytowcgo. 

Warszawa, 29 marca. (Pat.); Pistfia donoszą.
że w wielu.miast?chóodbyły się z racji pomyślnego 
plebiscytu na G. Śląsku olbrzymie manifeśtacie, jak 
we Lwowie, Krakowie, Drohobyczu i szeregu innych 
miast.:

Poznań, 29 marca. (Pat.). W  drugie święto 
Wielkanocne odbył się w świetlicy Urzędu osadni
czego przy udziale 20 000 uczestników olbrzymi 
wiec w  sprawie G. Śląska.' Referat główny wygłosił- 
kprnisarz, o. Korfanty. -

W  ostatnich dniach, jak już o tern po krotce donw 
silśmy, gazety niemieckie przepełnione były alarmują
cemu wprost tątarskiemi wiadomościami o rzekomych 
gwałtach i- nądużyciąch polskich Więc pisano o gro
madnych ucieczkach Niemców zwłaszcza urzędników 
niemieckich, którzy z obawy przed Polakami opuszczać 

’ musieli urzędy, pospiesznie uchodzić i schronić się do 
miąsta Katowic, gdzie czują się nieco bezpieczniejszy*' 
mi. ' ' .

P r ą ^ ą  jest, że-urzędnicy ci przybywali i to ca- 
łęmi masami z różnych miejscowości, jak z Mysłowic, 
Mjkołpwat Szopienic i t. p. do Katowic. Ale nie ucho
dzili z obawy przed Polakami, ty lko z rozkazu'swych 
przywódców politycznych. Każdy z tych uciekinierów 
otrzymywał z centrali heimattrojerów, których prze
wodniczącym jest znany dr. (Juester, z góry IDO marek 
gratyfikacji,- a - następni© ksżdodziennle - 508 marek, 
choć nie,, pełnił służby w urzędzie. B ilo  to oczywiście 
dla tych rzekomych ofiar rzekomych gwałtów polskich 
zachętą do opuszczenia stanowisk i jak najliczniejszego 
gromadzenia się wynieście Katowicach. ■ ■

A, cel był dwojaki. Najpierw szjo o to, ażsby a- 
larmawać' opinię publiczną" rzekomemi okrucieństwami 
polskimi, które podnosiły jeszcze i uwypuklały krzyki 
i iamenty na7 ulicaęh takie, jak np., że w jednem miej
scu biadala i tameniowaia kobieta, że Poiacy ją strasz
nie pobili, to znów przechodzili ulicami Niemcy z oban- 
dażowanemr głowami, rękami; nogami, a lamentowali 
i skarżyli; się, że zostali strasznie i ciężko przez Po
laków pobibi.- Aie gdy zająć było bandaże, to ran żą
dnych nie mieli. Był to tylko plan, iście na szatański 
sposób ukartowany, żeby i Komisję Międzysojuszniczą 
i Niemców w samem mieście Katowicach którzy W  
niem mają liczebną przewagę, zburzyć przeciwko Po
lakom katowickim.

Ą drugi cel, także iście szatański był ten, aby wzbu
rzywszy .Niemców w mieście Katowicach, rozpocząć 
atak na Polaków katowickich i — poliuląć sobie praw
dziwie po Drusku i po niemiecku, iak uczynić chcieli



podczas powstania sierpniowego i Mk hulali sobie pod
czas wojny światowej w Beigji, Francji północnej,

Serbji, Polsce i t. p.
Temu z góry ukartowanema planowi przeszkodziła 

Międzysojusznicza Komisja Rządzącą ogłoszeniem sta
nu oblężenia. Uczyniła to w interesie bezpieczeństwa 
publicznego, w interesie osłony życia i mienia ludności 
w powiatach najwięcej zagrożonych, żeby ’dzielnica na
sza nie była pogrążoną v  przepaść’ bezładu i anarchii.

Niemcy mimo terorów i gwałtów plebiscyt prze
grali. Już nawet takie pisma wszecajitemfecko-hikaty' 
styczne, jak berliński „Locai Aazeiger", który był daw
niej stale czytywany przez samego Wilhelma i jego 
dwór cesarski, tracą nadzieję, aby cały Q. Śląsk mógł
pozostać przy Niemcy 
bo w numerze na wk 
omawia sprawę glos 
Śląsku i wyraża slab 
rniecki w ostatniej jes: 
uniknąć ostatniej dla 
do oddania Polakom 
rych mieli większość.

Jest to już polity: 
to, że Niemcy stracili 
wytworzyło się wśró< 
nie, podniesione do n 
tuacji tracą zupełnie 
wakacjami chcieli w; 
nieza Komisja Rządząc: 
położyła wprawdzie i  
Niemcy będą próbował 
Niech jednak pamiętają

Organ ten świeżo dopiero, 
iątek w obszernym artykule 
:a plebiscytowego na Górn. 
ztą nadzieję, źe rząd nie- 

zrobi wszystko, żeby 
katastrofy i nie dopuścić 
iątów G. śląska, w  któ-

acji, która wskazuje na 
ż nadzieję. Ale dlatego 
iecenie i zdenerwowa- 
potencji. W  takiej śy- 

Bezustannemi Pro- 
w krwi. Międzysojusz- 
iem stanu oblężenia 

ale mimo wszystko 
ozmaitych sposobów, 
y  z ogniem nie igrać.

Fiszą nam-.
Plebiscyt się odbył. Bandy m igrantów , które 

przybyły z wi©Mdm hałasem, Ęfzyjmowane z  try
umfem przez tutejszych hakatystów, widzących w 
nieb niejako symbol swego zwycięstwa, jak pręd
ko się ukazały, tak też jeszcze szybciej znikły. 
Emigranci swojem postępowaniem wykazali, iż  los 
kraju nic ich zupełnie nie obchodzi, że, rozłącze
ni ze Śląskiem Górnym przez długie lata, nie już 
wspólnego z nim nie mają. Zaledwie głos zdą
żyli oddać, już tego samego dnia śpieszni© opusz
czali miejsca, do których tak są niby przywiąza
ni. A  obraz tego ich szybkiego powrotu jest naj- 
wymowniejszem zaprzeczeniem wszystkiego, eo o 
prawach emigrantów prasa niemiecka pisała. Ba 
jak przyjazd ich urągał wszelkiemu poczuciu spra
wiedliwości, tak też postępowanie znowu dowio
dło, że oburzenie wobec nich krdaości Śląkka by
ło słuszne.

I  słusznie sobie wobec tego robotnik nasz czy 
rolnik zadaje pytanie, czy dopuszczalnem jest ta
ki swego rodzaju najazd, czy możpa pozwojić na 
to, by ktoś nie miał wobec kraju żadnych obo
wiązków, a jednocześnie posiadał prawo rozstrzy
gania o jego losaeh na cale wieki? A  na to py
tanie lud nasz jedną może tylko znaleść odpo
wiedź: Oto dopuszczenie emigrantów było niewy
powiedzianą wprost krzywdą, tam zwłaszcza, gdzie 
ich masy terroryzowały lud w  czasie głosowania. 
T o  też o ile Kbalicja zechce naprawić widoczne 
błędy swej wobec głosowania ludowego polityki, 
musi koniecznie wziąć pod uwagę fakt, że wyni
ki głosowania w powiecie opolskim, prądnickim, 
raciborskim, oleskim, a, nawet hiblinieckim były
by zgoła inne.

Skoro już jednak jesteśmy po plebiscycie, po
starajmy się o to, by wytknąć jego wyniki, oraz 
sposób postępowania na najbliższą przyszłość.

Oto,, jak wiemy, powiaty, rybnicki, pszczyński, ka
towicki, .król. hUefci, bytomski, zalrski, gliwicki, 
tarnogrśki, strzelecki, fu blin rek i oraz prawobrze
żno gminy powiatu raciborskiego w przeważają
cej większości, głosowały za Folską. Znaczy to 
innemi słowy, źe tam, gdz'e ludność polska była 
z natury -rzeczy lepiej zorganizowana, gdzie ro
botnik posiadał szeroką rozgałęzioną sieć organi-. 
racji politycznych i . ^ wjaj&Ów zawodowych: czy
li tam, gdzie J s g ig g e M p  R ł  pełni zdawała. sobie 
srwaWiteK -"'Tubwagl '/bSfpĄ--' %  — mm głosowali 
wszyscy prawie i w tR§Rjf<ej większości za Pol
ską. Zaś w powiatach czysto rolniczych,' gdzie 
organizacji brak, gdzie pisma r.io docierają, gdzie 
w dalszym ciągu panuje 'wszechwładnie pruski po- 
licjant. tam właśnie albo, wstrgym.ańo..słę: Od {$$>$&- 
wania, albo też g ’ osow.mo za Nięmcami. Bo lud ’ 
tych powiatów, widząc wprawdzie o ad sobą niebo 
i- wierząc, że jest fam Bóg, co na krzywdy jego 
patrzy i kiedyś je wyndgrolzi. dokoła siebie tu 
na zismi widział tylko bandy niemieckich bojow
ców i emigrantów', widział ■ zamaskowanych,; nie
mieckich żołdaków, Wobec których czuł zawsze 
tak wielki lęk, że i teraz również- nię zdołał się 
opakować.

O tom wszystkiem doskonale wiemy, ale chcie
libyśmy aby zrozumiała to tóskće cała Europa, 
.aby poczuła iż  polskiej ludności Górnego Śląska 
stała się wielka krzywda i aby w interesie nieŁyl- 
ko jej, ale przedewszystkiem ookoju światowego 
postarała się ó naprawę błędów niedawno popeł
nionych. 0  niemieckich roszczeniach tr-dno chy
ba mówić poważnie, pragną Niemcy nadal §ksk  
Górny zatrzymać i dowodzą słuszności swoich 
roszczeń, ale przecież ci sami Niemcy niedawno 
ttomaczyij całemu światu, źe muszą zająć Belgio . 
część Francji, że muszą posiąść zag łb ie  węglowe 
Dąbrowskie wraz z przyległymi pokładami rud 
żelaznych. Czyż jednak Koalicja mogłaby takie 
żądania traktować powaźnTe?

Na samym jednak terenie Śląska Górnego, cze
kają nas teraz wie'kie zadania. Oto silniej • niż 
kiedykolwiek panować nad nami musi dążenie do 
jaknsjwięksżego ekupiania sił, , Bsmbtefmy, *fc. 
Niemcy niejodnokro nie zechcą w  nas uderzyć, bę
dą usiłowali obalić wyniki glosowania za wszel
ką cenę ; to też gdybyśmy nie byli dość jednoli
ci. i silni-,. moglibyśmy: uledz ich pąreiu. Już: ■■’ te- 
raz rozpoczynają’ o n i1 zawziętą akcję, usiłują nas' 
sprowokować, wywołać rozruchy, liczą na to, źe 
ogół- polski da .się wyprowadzić z równowagi, A  Je- 
trafią na pewny swego, i- świadomy-.'-celu - żywioł

władzy , suwerennej. Uznano za pożądane, anawef 
konieczne wprowadzanie jednolitej; administracji na ca
łym terenie spornym.

Blok narodowy zajął początkowo stanowisko wy
czekujące, ale obecnie nastąpił stanowczy zwrot. Dzi
siaj bowiem odbyło śię u generała Mokrzyckiego. m? v • 
branie przedstawicieli, 30-ti osób, na którem. jednOmy^^: :, 
nie przyjęto uchwałę następującą:

„Zebrani, uważając, że dotychczasowe postępowania 
Ligi Narodów nie daje dostatecznych gwarancji rzeczo
wego Si bezstronnego zawyrokowania w sprawie wileń
skiej, 2) że czynniki rządowe polskie w swych do Ra
dy Ligi Narodów stosunkach wykazały dotychczas po
wolność, którą opinia publiczna wileńska jest zaniepo
kojona, 3) żę ewentualny arbitraż ze strony Rady Li
gi Narodów przynieść musi decyzje,, skierowane prze
ciwko stronie ewentualnie najmniej spornej, 4) że czyn
niki : miejscowe, które dokonały zajęcia Wilna nie zgo
dzą się nigdy ba wyrzeczenie się zdobytych oflaratni 
praw-ludności do stanowienia o sobie, 5) żp gen. Żeli
gowski jest tym czynnikiem, ptży którym w razie -po- -. 
trzeby cafe Społeczeństwo się skupi W Zbrojnym czy
nie, uznaje, źe gen. Żeligowski, od ktordgo społeczeń
stwo oczekiwać będzie ewentualnej obrony przeciwko 
arbitralnym żądaniom Ligi Narodów, możliwej zdradzie 
wroga i wszystkim niebezpieczeństwom, na które w y
padki dotychczasowe i przyszłe mogą losy ziemi wi
leńskiej narazić, winien W swem ręku trzymać pełnij, 
posiadanej władzy, dając Rządowi Rzeczypospolitą/ 
Polskiej mandat na zorganizowanie i prowadzenie 'Aarts 
ministracjl cywilnej11. r’,m"

Obecnie w granicach tej uchwały opinja wogóle 
jest jednolitą. -Rodkreśia się coraz silniej konieczność

narodową. Uchwała będzie zakomunikowaną przez 
specjalna delegację gen. Żeligowskiemu i delegattó . 
pelśkietna. Niezależnie od tego poszczególne ugrup^f 
wania imhwaliły partyjne rezolucje. ^

„ ......................  _ 5ię-chybA tak - e iln ps f s|S| jest,
.falc właśnie w  okręgii-':pr2smy$łow>un,' / Z. B.

■ MS.
nieco co do p o c z » ia  polskości prtsetęy*
słowego ścisłego. Należy jednak uwzględnić, że 
właśnie ta ześyedkowały się najgęstsze rzeęze 
©migrantów. Mimo to podkreślić należy wartość 
organizacji,, gdyż::, okazało się, że, właśnie 'tó ;ok j^ ’- 
g i rolniczo okazały swojg: -polskość*: gdzie organi
zacje polskie największą okazały sprawność.)

„Kurjer Poranny" pisze pod datą dnia 13. marca: 
Onegdaj odbyło się u generała Żeligowskiego ze

branie ugrupowań i organizacji społecznych i politycz
nych. Reprezentanci lewicy demokratycznej* umiar
kowanych ludowców ze „Strażą Kresową" 1 konserwa
tystów wypowiedzieli się stanowczo za koniecznością 
pozostania generała Żeligowskiego, jako zwierzchniej

Parlament francuski w  sprawie plebiscytu 
górnośląskiego.

Komisja spraw zagranicznych Izby Deputówa- 
Mtfii. ..przyjęła uchwałę spocjalnio zwracającą nwa-

 jjwłaszcza na
. rezultaty gło-i

~   y  obliczone według
gmin i na § 5 postanowienia, ze Międzyso-juszni- 
e,za_ Komisją w  Opolu; zaproponuję Radzie Naj
wyższej wytyczenie nowej granicy na Górnym"- 
Śląsku między Niemcami a polską biorąc pod u^n: 
wagę stosunki danej miejscowości pod wzglgdemp7, 
geograficznym i, gospodarczym, W . dałezjTn c ią g fi^  
uchwała Komisji opiewa/że wobec dokonania plo-' 
bisdytn oraz wobec tego, żę każda gnaiua tiaG óf,-if; 
nym Śląsku wyraziła swą wolę, leży narównó 
interesie ludu Górnego plaska jak i pokoju całej 
Europy, aby natyohmmst przvstąpiońo dó przepro
wadzenia przewiJzianej Traktałem Wersalskimf gra
nicy. Wreszc:e uchwała Komisji domaga się od 
rządu francuskiego, by spowodował możliwie jak- 
najprędzej ustalenie grawcy na Górnym ‘Śląsku 
uuędzy Folską a Niemcami.

Odezwa marszałka seimu do Górnoślązaków.
Telegrcm wysłany/ przez marszałka Sejmu 

Trampczydskiego imieniom Centralnego Kcmitetu 
Flębiścytowe^o do Górnoślązaków brzmi:

P o  zakończeniu ciężkiej • walki Składamy Wi^p * 
Bracia Górnoślązacy podzipkowanie za Wasze tru
dy, za wasz hart ducha w  udręce. P lan y , wrogów,

E L J  Z A  O R Z E S  Z K O W A.

GLDRIA yiCTIS.
(R. 1863)

100) (C iąg dalszy.)
I  ja! i  ja! i  ja! Wszystkie będziemy przyzna

wały się, przepraszały...
,— I  płaciły... ' \
Drzwi z sali jadalnej do przedpokoju prowa

dząca na oścież rozwarte, znać po nich wielkie 
pędy, z jakiemi tu ludzie wbiegali i wybiegali. A 
dokoła w e=-zad ! —piekło wre. Panowie i 'lokaje 
skupieni, osłupiali, p. Burakiewicz rozmachuje rę
koma i krzyczy, gospodarz domu na służbę krzy
czy, stary Józef c z e r w o n ą  ehus ą oczy sobie 
z łez oći ra, kredensowy pomocnik jego cienkim 
głosem wrzeszczy, że jak Boga kocha nie wie. 
kto to zrobił...

Wejście nasze, takie gremiaix\ę sprawia dywer 
sję i ten efekt wywołuje, - że wszyscy milkną i pa
trzą, co to za taka procesja niewieścia Idzie... A 
my prosto ku p. Burakiewiczowi zmierzamy i 
przed n m stajemy, to jest, ja przej nim staję, a 
towarzyszki moię za mbą; jak  mur, a za niemi 
jeszcze Czornisia i Mary łka

Staję, dygam, rękę ku o. Burakiewiczowi/wy
ciągam. W tejże chwili gos odwz domu, wypad
kiem zasd. m bardzo rozgn ew ny i wiargnlęclen 
nrszem aż do osłupienia zadziw ’on ■ n 'e-a jedna1 
przyzw czajeniu, r co mo ttr. niłoroWi tcwarZys- 
kiemu, i aktu pre^e tnr-ji .do' 0:1 wa.

— P . Burakiewicz -  moja żona .
A p. Burakiewicz twarź ma czerwie'sza jesz 

eze niż zwykle i wśró i- niej oczy błękitne wprost 
sbipem ,od zdumienia stoją. Zdaje się, że na -Wi
t t *  tych Jedenastu niewiast, n ie  wiedzieć czego

przed nim zjawionych, o poniesionej krzywdzie 
na chwilę zapomniał. Z bardzo niezgrabnym «• 
klonem ręką czerwoną i  szorstką, ręki mojej doty
ka, a ja "mówić zaczynam. Cicho mówię, bo mi 
w piersiach drży i w gardle dławi. Jednak mó-

-  Przyszłyśmy przeprosić nona... bardzo, 
bardzo pana przepraszamy... bo to my... to jest, 
głównie ja; właściwie ja...

-  Nie, nie. to my wszystkie... odzyWają ęię za 
mną chórem towarzyszki moje.

-  Ja... my... zrobiłyśmy to... ucięłyśmy tę 
połę...

-  Co? -  jakby kto 3 pistoletu wypalił, wyrywa 
się z ust p. Burakiewicza i widać po nim, że wo wście
kłość wpulać zaczyna.

-  Cóż-to?' pan!e dobrodztojki żarty jakieś że mnie, 
kp'n’ i, drwinki.... niech dabli porwą...

Na widok tak rozsrożonego nieprzyjaciela, .unie 
głos zupehde prs'u=żeństwa odmawia, ale wysuwa się 
i  za mnie Wineusia i głośno, rezolutnie rzecz prZekla- 
dać zaczyna.

Mowa jej zwykła jest, ale treści pęka. Krótko lecz 
dobitnie opowiada co i jak było, i źe tó ona, ona wła
śnie, ot temi nażwcz’*ami po'ę futra gaieła i  teraz no- 
żyez’-i te tu przyniosła m  dowóh/(osobliwy zaprąwdf 
dowód!) że nikt inny tylko ona to ucZjmiła, więc bar
dzo przeprasza...

-  r  -.i-dzó. bo rdzo przepras-zcmyl-rozlega Się 
za mów-rcą na ró:'ne iony chór niewieścich T'o- 
s-aei w najgrzeczniejszych. ^od słońcem dygach 
ku "iemi * rzypi:'da

T  raz a znowu wrstci
hisch pan bidzie łaskrw powie ile to fu- 

P-nu zwrócić... na, odkupienie ze- 
psat go futrą my najchętniej... zaraz... 
chóru.200^  ‘ “ć z towarzyszeniem

mi

. . . . .
: W - f e b r ,-  Bardzo pana przepraszamy i r 

dzie łaskftw powie -  łla za to zepsute
Co myśleli i czuli, jak wyglądali świadkowie 

sceny tej, nie wiem, bo w nadzwyczajnem zmie
szaniu swojem o istnieniu Ich prawie /zapomnia
łem, ale w p. Burakiewicza wlepiłam oczy mę 
rozumiejące, zadziwione, bo dziać się z mm .i 
twarz jego wybijać się poczęło coś doprawdy 
spodziewanego, nadzwyczajnego. . ->

Na twarz jego, jakby nagle pobladłą rueco, w . 
bijać się pdćżęła pilna uwaga zrazu, potem ra
dość. .

J u ż  kiedy Wineusia przemawiała, histórję kon- 
federatek, niewykończbniem na czas zagrożonych, 
opowiadając, gniew zniknął mu z oczu 1. ukazał 
się W' nich wyraz ciekawej, skupionej uwagi. A 
potem błysnęła radość. Niewiem. czy ostatnie sło
wa nasze o pieniożnem wynagrodzeniu szkody 
zrządzonej słyszał, ho mu powieki dziwnie Jakoś
mrugać i Wargi pod srebrnym wąsem drgać za
częła, jakby przez gwałtownie cisnące się na nic 
słowa miotane. A ż  wybuchnął: .

-  Tedy nanie dobrodziejki w takim eem moje 
futerko pókiereszoWały! Na czapeczki dla tych.:, 
co tam idą... ■za..'./;ź i  o ’ęzyz.»ę... Niech/hW cjaMf 
wezmą, jeżeli nie jestem kontent, wdzjęczen... _

Steńtorowy głos drżeć mu zaczeł. wargi już 
ww ost latały a  niezapominajki, w burak ćwikło
wy wpraw-one. całe W v  obkene błyszczącą’ r^są.

-  Do djabła ciężkiego! Czegóż ja tak 
Wiłem się tu. 'miewałem. Przepraszam, oaępżo 
przepraszam! Szelmą ze mn!e i—dhreń! Ale te
raz to d z ięu lę  paniotn dobrodziejkom, sto raży, 
s*o tysięcy razy dziękirę... dziękii-ę .. za to, źe 
ehoć to. choć tem... choć tym kawałkiem mikma- 
ny

(Ciąg datezy nastąpi.)

/



aby ?s pomocą, terom nakłonić lu d ; polski do zdra
dy swe^o narodu, udały się tylko w małej części 
Cześć Wam, najmłodsi obywatele Rzeczypospolitej 
Polskiej. Pracujmy razem dla dobra Ojczyzny, 
prasujmy nad uświadomieniem tych rodaków, któ
rzy mio wymazali jeszcze ze swego czoła piętna 
wiekóWej niewoli niemieekitej.

W yjazd delegacji polskiej do Moskwy;
Wyjazd delegacji potókiej w  sprawie wymiany 

jeńców i zakładników zapowiedziano do Moskwy 
dnia 23. bm. Delegacja zabiera ze sobą trzy wa
gony paszek, których zbiórka odbywa Się w  War
szawie.

Powrót emigrantów do kraju-
Warszawa, 25 marca. (Pat.). Wczoraj rano 

powrócili emigranci polscy z Górnego śląska. W i
tano ich nadzwyczaj serdecznie. Emigranci prze
wiezieni zostali do Kasyna urzędników państwo
wych, gdzie przyjmowano ich śniadaniem wśród 
serdecznego nastroju.

Zawsze gotowi do rokowań,
W  odpowiedzi na upomnienie Komisji dla odszko- 

dowań co do spłaty miliarda w zlocie aż do 23-go 
bm., wzgld. 12 miliardów w  złocie aż do 1-go maja 
rzgd5 niemiecki w ysła ł notę, stwierdzającą, że nie 
uzn&ł on przecież żądania tego, ale gotów był i dziś 
jfest jeszcze wdać się w targi co do tej sprawy.

Najwygodniejszy to sposób uchylania się od 
wszelkich zobowiązań. Zwodzeniem tem atoli doi
gra się Berlin tego, że Foch będzie mu rozkazywał 
z murów, skąd do niedawna Wilhelm II. głosił swo
je : "„Sic volo, sic jubeo“  (tak chcę, tak rozkazuję); z 
tą'bóżnicą, że z narwanego Wilusia śmiano się poza 
pledami, natomiast brzęk ostrogi marszałka francus
kiego podziała na teutonów jak gwizdka pańska na 
psa.

Zaburzenia w Niemczech.
. Strejk powszechny w  okolicach Eisleben, Mans

feld itd. wzmaga się, gdyż komuniści ustawili uzbro
jone posterunki, powstrzymujące łamlstrejków od 
pracy. Wstrzymali także ruch kolejek w Mansfel
dzie wysadzili nawet w  powietrze 3 zwrotnice ko
lejki kopalnianej. Starcia z policją, napady na nią, 
strzały i granaty ręczne na porządku dziennym. —  
Tymczasem Hoersing wzmacnia swoich zbirów i 
siepaczy; zagrały już kulomioty i Inna broń, są za
bici i ranni po obu stronach. Wzburzenie wzrasta, 
podniecane odezwami komunistów berlińskich.

'W P iw n ie  (Plauen Vtld.) zburzono dynamitem 
część ratusza, gdzie mieściły się biura podatkowe, i 
meldunkowe. W  Hamburgu przerwali demonstranci 
żyw y  łańcuch zycherki; podczas Starcia padty 4 o- 
sopy, .ą 20, poraniono ciężko. Podczas ponownych 
śt^Ć na ulicach Ęimshńettel i Gross-Neumark Sipo 
miała 2 zabitych, demonstranci kilku zabitych i o- 
gromnie wielu rannych.

A to wszystko pono z tych „dobrych czasów", 
które Niemcy obiecywali i jeszcze obiecują Górnemu 
Śląskowi.

Zmiana konstytucji gdańskiej,,"
Naczelnik Państwa przyjął dnia 16-go b. m. po 

południu komisarza L ig i Narodów w  Gdańsku, 
ffakinga. Zapewne skutkiem tej rozmowy za
powiedziano zmianę konstytucji Gdańska.

Sprawa odszkodowań niemieckich.
Delegacji niemiedkiej została wręczona odpo

wiedź Komisji odszkodowań na ostatnią notę nie
miecką. W odpowiedzi tej zwraca się uwag? rzą
du niemieckiego na. tu., że Traktat Wersalski w y
raźnie postanawia, iż  oszacowywanie, niemieckich 
świadczeń^ i dostaw tytułem odszkodowań należy 
dotóStomisji odszkodowań. Ona też decyduje o tem,1 
jakie z pośród tych dos+aw możną zaliczyć na po
czet długu 20 railjąrdóW marek w złocie płatnych 
do 1. maja b. r.

K om isa odszkodowań wysłała do rządów sprzy
mierzonych pismo komunikujące im o uchybieniu 
zer^jtrony Niemiec w stosunku do formalnych p o  
•tańti;wi?ń traktatu i załączyła do pisma całą ko
respondencję pomiędzy Komisją odszkodowań a 
niemiecką komisją ciężarów wojennych,

Kapitulacją Kronsztadu.
Sztokholm, 23 marca. Generał Kozłowskji, który 

był duszą powstania w Kronsztadzie i który uszedł 
do Finlandii, udzielił wywiadu pismu sztokholms
kiemu „Aftonbladet". Oświadczył on pomiędzy in- 
nemi tak: Dnia 7 marca z Oranienbaumu padł pier
wszy strzał przeciwko Kronsztadowi, Zapał pomię
dzy nami był wielki, kiedyśmy staczali walkę o- 
bronną. Sądziliśmy, że wytrzymamy do 1. kwie
tnia, ale stosunki były silniejsze, aniżeli zamiary 
nasze. Załoga powstańców w fortecy wynosiła za
ledwie 6000 żołnierza, a nie. 15 000, a nawet 36 000, 
jak donoszono. Nieprzyjaciel natomiast co godzinę 
otrzymywał świeże posiłki. Załoga nasza pod na- 
porem nieprzyjaciela chwieć i uginać się zaczęła. 
Strzelano również do okrętu wojennego „Petfepa- 
wlowsk", który, ugodzony został pięć razy, Dziesię
ciu ludzi zostało zabitych. Mimo to, że powstanie 
.zpśfąło złamane, jestem przekonany, że podłożyło 
ąno^tólelką minę pod system rządów, scwjeckich.

Traktat handlowy angielsko-rosyjskl podpisany.
Dnia 16. marca podpisano traktat handlowy 

angielsko-rosyjski. Ze strony angielskiej podpi
sał traktat Sir Robert Horno, ze strony rosyjskiej 
Krasia*

• i .......C  ' • - ’■ •- • .  . . - ..................

t 'Doaleślsnfe dn.. prasy.
Prefekt, Dyrektor Departamentu Spraw W e

wnętrznych, zawiesił w urzędowaniu pana Tschan- 
dera, który, sprawując urząd burmistrza miasta 
Pyskowice, dopuścił do tego, że dnia I3-go marca 
1921 róloi urządzono na drogach publicznych i przed 
ratuszem owego miasta koncert i manifestację pu-. 
bliczną, sprzeciwiającą się przepisom rozporządze
nia Komisji Międzysojuszniczej Rządzącej i Plebis
cytowej z.dnla 3-go marca 1921 roku.

Główny Prokurator Rządowy przy Sądzie Spe
cjalnym wytoczył prócz tego śledztwo w  sprawne 
przestępstwa, popełnionego przez pana Tschąnder*a.

Prefekt, Dyrektor Departamentu Spraw W e
wnętrznych, zawiesił w urzędowaniu pana^Tisch- 
bieręk‘sa, sołtysa Ligoty Proskowskiej, za to, że nię. 
użył swej władzy policyjnej, aby zapobiedz wysta
wieniu ną drodze publicznej tej gminy foram tryum
falnych, służących celom propagandy politycznej, co 
się sprzeciwia rozporządzeniu z dnia 3-go marca 
1921 roku.

Główny Prokurator Rządowy przy Sądzie Spe
cjalnym wytoczył prócz tego śledztwo w  sprawie 
przestępstwa, popełnionego przez pana Tfsch- 
bierek‘a. . . ........... ,  -

! § Krońtika. |
Katowic®. Donoszą nam, że na kopalni Ferdynand 

(szyb Ludwika) i gdzieindziej uciekają urzędnicy wyż
si i niżsi, udając wystraszonycha ludzi wysyłają do 
domu. Oburzenie tychże zaś wykorzystują W ten spo
sób, że przez naganiaczy sWych. namawiają ich do 
gwałtów;przeciw' Niemcom! A potem, poza piecami 
wszystkich skarżą się w  Berlinie, a Berlin w Paryżu 1 
iódziej; na teror polski.

Podłe te kruczki należałoby napiętnować w Opolu 
Gdyż robotnicy chcą pracować i zaćabiać.

Katowice. Stan oblężenia zawieszono w czwar
tek wiećzóretn nad miastem i nad powiatem Kato- 
wice-wieś. W  związku z tem wydano różne ostre 
zarządzenia, z których najważniejsze podajemy w 
streszczeniu:, 1. Teatry i kinematografy winny być 
zamykane najpóźniej o godz. '9,45 wieczorem. 2. 
Wszelkie kawiarnie, restauracje, destylacje -itp. 
winny zamykać o 9-tej wieczorem. 3, Sprzedaż na
poi wyskokowych, Z wyjątkiem, piwa, zakasana. 4. 
Każde gromadzenie się więcej niż 4 osób na ulicy 
surowo zakazane, w  razie potrzeby będzie rozpę- 
dzan®> zń pómocą broni. Wyjątki dozwolone w  dni 
targowe,, lecz tylko na targowisku. 5, Qd godz. 10. 
wieczorem do 4,30 rano nie wolno nikomu wycho-. 
dzić na ulicę, chyba w sprawach nader ważnych lub 

. za osolinyin.: wykazem;, w ładzy policyjnej, udziela
nym osóbóm zawodowo pracującym nieraz w nocy. 
6. W szelka Czynność agitacyjna, zebrania, pochody, 
wystawianie łub noszenie oznak narodowych, par
tyjnych lub towarzyskich, rozdzielanie i sprzedawa
nie pism politycznych wzbronione. 7. Czasopisma 
miejscówę, Podlegają cenzurze i wychodzą tylko »  
pozwoleniem w ładz; zamiejscowych sprowadzać nie 
wolno. 8. Urzędnicy administracyjni, którzy opu
ścili samowolnie posady, a nie wrócili do 25 bm. 
godz. 6-tej na miejsca swe, będą pociągnięci do od
powiedzialności przez nadzwyężajny sąd Komisji 
Rządzącej.

Obwieszczenie to rozlepiono po mieście. Pod
pada ogólnie, że tytuły podpisanych władz podano 
tylko po niemiecku.

Dwa protesty Wysłał znów pan Dr. Urbanek 
do Opóła; jeden w  sprawie wyganiania uciekinierów 
z Bytomia, drogi przeciwko „Grenzztg.“ , jakoby ta 
przekręcała fakty, np, znane „oblężenie" w Karbie. 
O tent, że całe strony czasopism niemieckich za
pchane są kłamstwami o rzekomym tęrorze polskim, 
pi. U. nic zapewne nie wiadomo. Przedewszystkiem 
zaś. zapomina biedak, że rozporządzenia dotycząc© 
stanu oblężenia zakazują wszelkim komitetom i i  d. 
przemawiania w imieniu ludności.

— W Katowicach stały w czwartek przed stacją 
kolejową setki sztostrupów niemieckich, którzy o- 
bijają fódpeść polską, przybywającą .pociągami ód 
MysTbwid I  tak pobito ciężko p. Lorenza z My
słowic przed stacją kolejową i odprowadzono go 
ciężko pót^rnowanego, ciągle go jeszcze drogą 
bijąc i kopiąc, zupę’nie skrwawionego na odwach 
policyjny w  Katowicach na Markgrafens'rasse. 
Pobito nawet i emigrantów po polsku rozmawia
jących, którzy żadnemu nic nie robili i jedyną Wi
ną ich było że rozmawiali po polsku.

. ..Szopienic©. Kątowicerką. w  numerze z 
dnia 23. marca 1921 r. donosi o rzekomych bru- 
talnośćiach, których się tutejsza ludność msa*a na 
Niemcach dopuścić. Pisze o ciężkich pokaleczo
nych, o zabójstwach, pomiędzy innemi miano tak
że dośpżętme wyrabować sklep kupca Wetla,< i że 
rodzina jego do. Katowic przed napastnikami ucie
kać masła ;a. StWierdżamy, na;: mocy zeznań świad
ków nAocznych, że pogłoski te są nieprawdziwe, 
a co do składu kupca Wetla, to jest en zupełnie 
nieńaro»«óny. Natomiast stwierdzamy, że wezora 
wieczorem jechał próżny wóz kolejki elektrycznej 
przez Szopienice i w zupełnie niespod ziewancm 
miejwu przystanę! a z tramwaju rzucono pod dom 
granat ręczny, który stłukł okna Wystawne p. Lan- 
gra.

Mysłowice. Z kopalni „Przemsza“ dowia
dujemysl®, że tlćićkł zarządca kopalni i 11 śtyS 
garów jako też i niektórzy urzędnicy z biura pła
tniczego i p żunełnie niepotrzebnie, gdyż ludność 
wrogiego stanowiska przeciwko nim nie zaj-mówa- 
Bk W Kstowięaeh roi ©ię go. ulicach od t.

„Flueehtimgów*’ , którzy opowiadają o jakimś te- 
ro iże ż .polskiej strony, prze': co jedynie burzy się 
ludność niemiecką przeciw Polakom.

Łagiewniki ( J a k  k s i ą d z  ł i  o r a c i k
s p e ł n i a ,  s w o j e  o b o w i ą z k i . )  Es. Hora- 
cik nadkapelan w Łagiewnikach, podczas spowie
dzi w dniu 23. marca zapytał jedną kobietę, czy 
glosowała ża Polską, czy za Miemcami. Ta  wiel
ce zmieszana, nie umiała dać żadnej odpowiedzi, 
stwierdziła tylko, że kartki tak jej się pomieszafy- 

:żo nie pamięta, za kim glos oddała. Na to jednak 
ks. nadkapelan odpowiedział, że powinna była 
gipsować za Niemcami, gdyż syn jej jest w  po
licji górnośląskiej ze strony Niemców. Prócz tego 
fes. Horaeik ostrzegał swą penitentkę, aby w ża
dnym rasie w ciągu świąt ani opa sama ani jej 
rodzina nie wychodziła z domu, gdyż Śląsk Gór
ny w  tym czasie będzie widownią wielkich awan
tur! Podając wypadek powyższy do wiadomości 
polskiego ogółu, zapytujemy o to przedewszyst- 
.kiern, . kto upoważnił fes. ńadkapelana w Łagie
wnik aęh do wyzyskiwania konfesjonału dla celów 
politycznych i prowadzcńia W kościele agitacji? 
'Boś* chyba przykład Chrystusa wypędzającego 
kupczących ze świątyni Jerozolimskiej wcale go 
do tego nie upoważnia. Zapytujemy też dalej, co 
miało znaezye to bardzo wyraźne ostrzeżenie ko
biety7, by W czasie świąt zupełnie nie wychodziła, 
i z kim do spółki jest w tej chwili ks. nadkape
lan, skoro tak dohrze wie, że właśnie w czasie 
świąt wielkiej nocy będą w naszym kraju awan
tury? Wprawdzie te dwa pytania uznać możnaby 
aa bardzo przykre i dla ks. nadkapelatia niewy
godne, mimo to jednak katolicki lud z Górnego 
Śląska musi mieć na nie odpowiedź, bo tylko w 
ten sposób przekonać się może, czy tutejsi księża 
niemieccy są sługami Chrystusa, niosącymi wier
nym ulgą w cierpieniach i  przygotowującymi ich 
do życia pozagrobowego, Czy też są tylko ora 

„ zw ySym l agentami politycznymi miejscowej ha
katy, która nie waha się plugawić kościół najza- 
wziętSzą agitacją polityczną. Co o postępowaniu 
ks. ftadkapelana sądzi delegat Apostolski na Śląsk 
Górny;' ks. Ogno, oraz CO o nim myśli ks. kardy
nał Ber tram?

Bytom. Stan oblężenia zawieszono w  czwartek 
nad miastem naszem i nad powiatem Bytom-wieś. 
Dotyczące rozporządzenia są mniejwięcej te same, 
co w  Katowicach, uzupełnione atoli jeszcze następu- 
jącemi:

3. KaM y urzędnik, który opuści powierzone mu 
stanowisko,, zostanie stawiony przed nadzwyczajny 
sąd wotenky z siedzibą w  Bytomiu.

4.- Wszystkim w Bytomiu nie zamieszkałym o- 
sohotn zakazuje się pobytu w  mieście, jeżeli niemą 
do tego ważnego powodu. Międzysojusznicza Ko
misja Rządząca zapewnia wszystkim ochronę mie
szkania i mienia. - Obozów dla uchodźców: urządzać 
nie wolno.

5. Telegram y prasow e i gazety  w ydaw ane ty 
. Bytom iu podlegają censurze.

6. .Wszelkie organizacje samoobrony ścigane 
będą najsurowiej, a członkowie ich stawieni zostana 
przed nadzwyczajny sąd wojenny.

Wszelkie osoby, wykraczające przeciwko •ni
niejszemu; rozporządzeniu, stawione zostaną przed, 
nadzv/ycźajity sąd wojenny z siedzibą W Bytomiu.

KiibertssStota pod Łagiewnikami. W  Wto
rek d. 22. -b. m. napadły niem. stosśtruppy z , Ła
giewnik, Hub. Huty* i Zgorzelca, na tutejszych Po
laków W. - nocy, chcąc ich wszystkich pozabijać. 
Uzbroili .się w siekiery, noże rzeźnickie i w gu
mowe pałki. Niektórzy Polacy musieli się rato
wać ucieczką. Aby się napad lepiej udał, rozsze
rzali w  ciągu dnia pogłoski, że* Polacy napadną 
W nocy Niemców. Zawołano pomocy od policji 
plebiscytowej a Łagiewnik, która też zaraz, przy
była na samochodzie ciężarowym, ale przejechała 
przez Hubertuslautę na Zgorzelec i tu torządziła 
ogień karabinowy na sppkojnie śpiących miesz
kańców Zgorzelca. Dodać n a V y ,  że oddział po
licji plebiscytowej składał się przeważnie z Niem
ców. Tak wyglądają napady, które wyprawiają 
niem. stosatruppy, a potem krzyczą, że im sif 
krzywda dzieje i za to jeszcze policja pieb. nie
miecka strzela do nie nie przeczuwających i spo
kojnie śpiących Polaków. Z sfośśtrupów niem. 
najbardziej eię odznaczał swoją zawziętością daw- 
niejśzy rz&żnik Karl Mrozik z- Hub. Huty, i syn 
pewnego urzędnika amtowego z Łagiewnik. Na 
zajutrz obaj zbiegli i  teraz będą opowiadali, że 
ich Polacy wygnali. Takich wypadków mieliśmy 
tu jtlż kilkanaście, ató niepodobna wszystkie opi
sywać;, tak to robią Niemcy, tylko że zawsze ke
tą w miechu przekręcają, prześladują i b!ją, Pola
ków s potem krzyczą, że im się krzywda dziej®, 
I  dziwią się jeszcze, że niektórym zatka się tu ł  
ówdzite gębę. .

Wynik plebiscytu.
POWIAT RACIBORSKI.

Racibórz miasto Polacy 2219 — Niemcy 22206.
Adamowie©*, Polacy 234 —- Niemcy 185.
Chałupki Polacy 45 — Niemcy 331.
Babic© Polacy 435 — Niemce 495.
Bleńkowlce Polacy 598 — Niemce 581.
Beteznlca Polacy 302 — Niemcy 117.
Bluszczów Polacy 276 — Niemcy 140.
Bosusiice Polacy 106 — Niemcy 90.
Bojanów Polacy 77 — Niemcy 347.
Bolesław Polacy 62 — Niemcy 305.
Nowy Bieruń Polacy 350 — Niemcy 246,
Katafonka Polacy 184 — Niemcy 11.

y 439 **  Niemcy 16L



Krzyżanowice polscy 393 —• Niemcy 606. 
Lasek? polscy' 129 — 21.
Lskartów polscy 53 —- Niemcy 211.
Lęg polacy 143, — Niemcy 185.
Lubomia polscy 879 — Niemcy 367.' 
Łubowice Polacy, 124 —• Niemcy 108.
Maków Polacy 151 — Niemcy 505.
Matrkowlce Polacy 577 — Niemcy 585.

, Mfedonia Polacy 168 ~  Niemcy ,138. .
Nędza Polacy 192 — Niemcy 472.
Nleboczowy Polacy 298 — Niemcy 79.
Osie© Górne Polacy 24 — Niemcy 176.
Odra Polacy 87 — Niemcy 76.
Olza Polacy 275 — Niemcy 185.
Ostróg Polacy 448 — Niemcy 3005.
Pawłów Polacy 274 — Niemcy 419. 
Pogrzeblcd Polacy 236 — Niemcy 110.
Polski Krawarz Polacy 29 —- Niemcy 672. 
Pocięcie© Polacy 34 — Niemcy 221. , 
Raszczyce Polacy 344 — Niemcy 193. 
.Raciborska, Kuźnia, Polacy 731 — Niemcy 746. 
Rać Polacy 1 — Niemcy 148.
Rogi Polacy 457 — Niemcy 182.
Ruda Polacy 179 — Niemcy 34.
Rudyszwałd Polacy 116 — Niemcy 355. 
Rudnik Polacy 204 — Niemcy 457. 
Szasnarzowicę • Polacy, 25. —  Niemcy 487. 
Szardzlny Polacy 134 — Niemcy 94. 
Szychowlce Polacy 169 — Niemcy 69. 
Szonowice Polacy 66—  Niemcy 231. 
Szymowice Polacy 80 — Niemcy 42.
Strzybnik Polacy 119 — Niemcy 222.
Slawików Polacy 188 — Niemcy 255.
Solarnia Polacy 366 — Niemcy 68.
Studzienna Polacy 462 — Niemcy 685.
Sudói Polacy 171 — Niemcy 283.
Syreń Polacy 792 — Niemcy 196.

Tworków Polacy 475 — Niemcy 1000. 
Uchylsko Polacy 126 — Niemcy 14.
Turze Pdlacy 921 — Niemcy 212. 
Wojnowice Polacy 161 — Niemcy 511. 
Z ą b e lk ó w ' Polacy 388 — Niemcy 368. 
Z a w a d a  Książęcą Polacy 203 — Niemcy 256.

; . .Nadesłano*
K o e y n d e r  nr. 27. wyszedł z datą 27. mar

ca, jednak z powodu stanu obłożenia nie może być 
rozesłany. Czytelnicy otrzymują go po zniesieniu 
stanu wyjątkowego. Nr. 28. w adzie 10. kwietnia. 

W y d a w n i c t w o  K o e y n d r  a.

vv Od Redakcji/
W  różne stromy. Nadesłane nam wiersze nie 

nadają się do druki). Liczne korespondencję ze 
sprawozdaniami i uchwałami jednobrzmiącemi-tril- 
dno nam było zamieścić z powodu braku miejsca; 
co ciekawsze i nieprzedawnione, nodamV jeszcze 
kolejno. ;

Za redakcję odpowiada Stanisław Kostek! ■ w Zabrzu. 
-  Nakładem Spółki Wydawniczej „Polak" w Katowi
cach. — Czcionkami i drukiem Narodowej Patfji Ro

botniczej w Katowicach. .Ińftf

Miejskie.mleko kondensowane wydawać się bodzie 
obecnie wszystkim osobom, które potrzebują mleka 
kondeiisnwanego dla siebie. Kwity na pobieranie wy
stawia się w naszym Przedzie Żywnościowym.

K a t o w i e e ,  dnia 23. marca 1921 r. d
M a g i s t r a t .  ( i‘

OBBEIESBBEiOi
Amerykańskie m-ęsne towary wieprzo

we sprzedaje Się Junt po 8.00 marek w© 
wszystkie dni targowe za jedną z lad w 
hali mięsnej.

W" tym samym czasie sprzedaje się za 
tą samą adą miejską, kiełbasę vr kom 
serwach 

fant wątrobianki lub kiełbasy
z krwią p o .......................  8,00 .mk,
funt kiełbasy mięsnej po .10,50 p 
Takaż sama sprzedaż odbywa się pod

czas wszystkich dni w czasie od godziny 
8— 12 przed południem i od godziny- 5—5 
po południu w miejskiej rzeźni.

' Katowice, dnia 26., marca 1931 r

M a g i s trat .  ■ -***>

Wszelkie prace w zakres drukarstwa
wchodzące

wykonuje szybko, tanio i gustownie

Z dniem marca br. otwarł

Bank


